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Z agraniczna  prasa  p ra w n ic za N r 1 (73)

M ałżeństw a pośm iertne

J a k  donosi p a ry sk i d z ienn ik  „Le M onde", f ra n c u sk a  R ad a  P a ń s tw a , o d g ry w a ją ­
ca ro lę  t ry b u n a łu  a d m in is tra cy jn eg o , o rzeczen iem  z 25. X . 1963 r. o rzek ła , że 
sp ó r o dopuszczalność u zn an ia  m a łż e ń s tw a  p o śm iertnego  n ie  podlega ro zs trzy g ­
n ięc iu  w  d rodze  a d m in is tra c y jn e j, lecz n a leż y  do w łaśc iw ości sądów  cyw ilnych.

W e F ra n c j i,  w  zw iązku  z w o jn ą  w  In d o ch in ach , w y d a n a  zosta ła  w  1957 ro k u  
u s ta w a  zezw a la jąca  n a  u zn aw an ie  m a łż e ń s tw  p o śm ie rtn y ch  w ojskow ych , k tó rzy  
zg in ę li w  te j w o jn ie . U staw a  ta  ro z c ią g n ię ta  zo sta ła  n a s tę p n ie  n a  w ojskow ych , 
k tó rz y  zg inęli w  w o jn ie  a lg ie rsk ie j. W a ru n k ie m  u zn an ia  m a łżeń s tw a  p o śm ie rt­
nego  je s t  — w ed łu g  p rzep isów  te j u s ta w y  —  zezw olen ie  m in is tró w  sp raw ied li­
w ości i o b ro n y  n a ro d o w ej, k tó ry m  p o w in n y  być p rzed s taw io n e  n ie  budzące 
ż ad n e j w ą tp liw o śc i dow ody pochodzące od zm arłeg o  w ojskow ego  a s tw ie rd z a ­
ją c e , że w y ra z ił on zgodę n a  m ałżeń stw o .

W  sp raw ie , k tó re j pow o łane  w yżej o rzeczen ie  dotyczy, zezw olen ie  obu m in i­
s tró w  zosta ło  udzielone. Je d n a k ż e  o jciec po leg łego  o fice ra  zask a rży ł to  zezw o­
len ia  R ad y  P a ń s tw a , z a rzu ca jąc  jego  w ad liw ość . R ad a  P a ń s tw a  doszła  do w n io s­
k u , że  d ecy z je  m in is te r ia ln e  o p a rte  n a  u s ta w ie  z 1957 ro k u  są  ścisłe zw iązane 
ze s ta n e m  cyw ilnym  o b y w a te li p o d leg a jący m  zm ian ie  p rzez  m a łżeństw o , w obec 
czego decyz je  te  m a ją  c h a ra k te r  o rzeczeń  cy w iln y ch  i jak o  ta k ie  m ogą być sk a rżo ­
n e  ty lk o  w  p o stęp o w an iu  p rzed  sądem .

Proces o obrazę Prezydenta Francji

toczy ł się w  lis topadz ie  1962 r . p rzed  sąd em  k a rn y m  X IV  O k ręg u  w  P aryżu .
N a ław ie  o sk a rżo n y ch  za s iad ł p o w ieśc io p isa rz  A lfred  F ab re -L u ce . D ow odem  

rzeczow ym  w  p rocesie  je s t  w y d a n a  w  P a ry ż u  a n a p isa n a  przez  o skarżonego  
k s iążk a  pod  ty tu łe m  „H au te  C o u r” (W ysoki Sąd).

T re śc ią  k siążk i je s t  sp raw o zd an ie  z w y im ag in o w an eg o  p rzez  je j a u to ra  p ro ­
cesu  k a rn eg o , w  k tó ry m  oskarżonym  je s t  n ik t  in n y  ty lko ... g e n e ra ł de  G aulle . 
J e s t  o n  p o c iągn ię ty  przez  S e n a t do o d p o w ied z ia ln o śc i k a rn e j i p o s taw io n y  p rzed  
try b u n a ł s ta n u  z o sk arżen ia  go o 3 p rz e s tę p s tw a : 1) w yrzeczen ie  się części te ­
ry to r iu m  F ra n c j i,  2) zd rad ę  s ta n u  i 3) n ad u ży c ie  w ładzy .

W  to k u  w y im ag inow anego  p rzew o d u  sądow ego zeznaw ali św iad k o w ie  i... b ieg ły  
p sy c h ia tra . W idać z tego, że „w ariack ie  p a p ie ry ” są  ró w n ież  p o p u la rn e  w e  F ran c ji.

B ieg ły  o rzek ł, że de  G au lle  je s t ty p em  „p seu d o p aran o iczn y m ” , m ieszan in ą  C y ra - 
no  de  B e rg e raca  i M achiaw ellego.

O sta teczn ie  o sk arży c ie l z rzek ł się  dw óch  p ie rw szy ch  za rzu tó w  z oskarżen ia  
i p o d trzy m a ł ty lk o  trzeci.

K s iążk a  kończy się w y razam i: „S ąd  u d a ł się  n a  n a ra d ę ”.
W  rez u lta c ie  p ow sta ł d ru g i p roces , ty m  ra z e m  rzeczyw is ty , w  k tó ry m  o s k a r ­

żonym  je s t  a u to r  p rocesu  w y im ag inow anego , p o c iąg n ię ty  do odpow iedzia lności za 
o b razę  g łow y p ań stw a .

P ro k u ra to r  w  ty m  rzeczyw is tym  p ro ces ie  do m ag ał się  k o n fisk a ty  n ak ład u  
i u k a ra n ia  a u to ra  książk i. T w ierdz ił, że p o sad zen ie  u rzęd u jąceg o  P re z y d e n ta  F ra n ­
c ji n a  ław ie  o sk arżonych , uczyn ien ie  z n iego  p ó łw a r ia ta  i p rzy ró w n an ie  go do


